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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 22. Września.

J u t ro ,  dnia 23 W rześnia p rzy w d z iew a  
d w ó r  królewski na trzy dni żałobę za J. K. W . 
Xiężnę K a r o l i n ę  F r y d e r y k ę  M e c k l e n -  
b u r g - S c h w e r i n

Z d n i a  24.  W r z e ś n i a .
Przybyli tu :  JO . Cesarsko-Rossyjski G ene­

rał - Fe ldm arsza łek , Xiążę W arszaw sk i,  Hr. 
P a s z k i e w i c z  E r y w a n s k i ,  i 

JVV. Cesarsko-Rossyjski G e n e ra ł -P o ru c z ­
nik,  Baron O f f e n b e r g ,  z W arszaw y .

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z n a d  g r a n i c y  R o s s y j s k i ć j ,  d. 8. W rześ.
(.Gaz. P o w sz.)  — Rozchodzi się tu w ia d o ­

m ość, za którą jednak nikt ręczyć nie może 
i która podług wszelkiego do p raw d y  po d o ­
bieństwa czystym wym ysłem . Słychać b o ­
w ie m ,  ze podczas ostatniej bytności Cesarza 
w  W a rsza w ie ,  w  stolicy tej rozgałęzienie 
uknutego i w y k r j te g o  w  Galicyi spisku w y ­
śledzono. Cesarz w  skutek tego podróży sw e j  
do Fischbach zaniechać m iał,^  chcąc, ażeby 
ś ledztw a pod jego bezpośrednim  dozorem  się 
odbyw ały  i rzeczy całćj jak najdokładniej do­

chodzono. Wszakże w ieści tej sprzeciwia się 
doniesienie z L w o w a ,  stosownie do którego 
rzeczą rna być u d o w o d n io n ą , i e  spisek Gali­
cyjski żadnych w spó ln ików  w  K rólestw ie  
Polskiem nie ma. — Pogłoska, iż Xiążę W a r ­
szawski naczelnym w o d zem  armii potudnio- 
w ć |  m ianow any i że Następca tronu Cesarze- 
w icz  na przypadek w ojny  jemu tow arzyszyć 
i pod nim dow odzić  będzie, po tw ierdza  się. 
Wszelkie doniesienia z Rossyi po łudniow ej 
w  tern się zgadzają, że tam  istotnie ogrom ną 
ilość wojska skoncentrow ano i że Rossya na 
przypadek wstrząśnienia T u rry i  m ocars tw a  
inne^ wyprzedzić  i Konstantynopol zająć za-

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 17. Września.

Ogłoszony przez dzienniki Angielskie traktat 
Londyński z ania 15. I.ipca sp o w o d o w a ł  dziś 
D z i e n n i k  s p o r ó w  do następujących u w a g :  
"Obwieszczenie  publiczne tego traktatu nie 
w y w o łu je  now ej o b a w y ,  ale wszystkie już 
istniejące potwierdza. My zostajemy przy 
całkićm naszćm niedow ierzaniu  i wszystkich 
naszych o b a w a c h ,  pon iew aż  przyczyny, jakie 
je w y w o ła ły ,  okazują się w  całej swej sile. 
Za każdą r a ż ą ,  gdyśmy uw agę naszę na K o n ­
stantynopol i Bosfor zw racali ,  odp o w iad an o  
nam , i e  od  pytania odstępujemy i £e tylko o
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Syryą  idzie. Za każdą r a z ą ,  gd y śm y o z n a ­
czal i  p rz y p a d ek ,  w  k tó r y m b y  p o ch ód  I b ra -  
liiiTia do  Kons tan tyno po la  Rossyan koniecznie  
p r z y z w a ć  musiał ,  o d p o w i a d a n o  n a m ,  ze to 
jest n i e p od o b ny m  p r zy p a dk ie m ,  i ze ten tylko 
w  w y o b ra ź n i  f rancuzktej  istnieje. Jeżel i  jest 
n i e p o d o b n y ,  dla czego/, z a d a w a n o  sobie tyle 
p r a c y ,  aby  go p r z e w i d y w a ć ?  Jakiż  jest z a ­
m ia r  i jaka myś l  t r zeciego a r tyku łu  t r ak tatu?  
Nie c h  czynią i m ó w i ą ,  co  im się p od o b a ,  nie 
m o ż n a  nadal  zapierać się tego d o w o d u ,  źe 
uk ladaiące  się m o c a r s t w a  p r ze wi dz i a ł y  m o ­
żność zn a j d ow an ia  się Rossvan w  K o ns ta n t y ­
nopo lu  i na Bos forze .  A r tyku ł  cz w a r ty  (pa t r z  
poniżej  a r tykuł  »Anglia« )  jest w ie lk im  zabo 
r e m  Angielskiego Mini st ra  s p r a w  zagrariicz 
n y c h j  on to  b o w i e m  znosi  t r aktat  z Urikiar- 
bkelessi .  T r a k t a t  ó w  z o b o w i ę z y w a ł  For t ę  
do  zamknięcia D ar d a n e l l ó w  dla wszys tk ich  
zagran icznych o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  na p i e r w  
sze w e z w a n i e  z s t rony  Kossyi.  T rak ta t  L o n  
dyńsk i  nie o tw ie ra  w p r a w d z i e  Dardane l lów,  
ale zamyka także i Bosfor .  Z w a ż y w s z y ,  że 
t r ak tat  z Unfciar Skelessi  w  ciągu roku  sam 
prze z  się us t a l ,  t r u d n o  za p r a w d ę  po jąc,  jak 
móg ł  L o rd  Pa lm er s to n  do tego a r tykułu  tak 
w ie lką  p rzy  w ię z y  w a ć  w ar to ść .  “  — K u r y e r  
f r a n c u s k i  p o w i a d a :  „ W s z y s t k o ,  co publi 
cznie w  ty m  traktacie o b j a w i o n o ,  jest  ma ło -  
z n a c z n e m ; ale tego się obaw iać na leży ,  co 
p rzemilczano .  P rz ec zy ta w s zy  go uważn ie ,  
p rze ko na l i ś my  się,  że się w zg lę de m  właś c i  
w y c h  ś rodków'  p r z y m u s o w y c h  nie u m ó w i o ­
n o ,  alLo,  że ie gdz ieindz ie j , nie zaś w  t r ak­
tacie z dnia 15. L ipca  w y n u r z o n o .  Cz tery 
m o c a r s t w a  podp i sa ły  traktat .  P rusy nie mają 
b ezp o ś r ed n ie g o  udziału  w  uskutecznieniu jego; 
Aus trya  w y se la  d w i e  fregat ty,  k tó re  pod  r o z ­
kazy A d m ir a ł a  S top fo rda  od da j e ;  Anglia sa­
m a ,  m i m o  wsze lk ich  p r z e c h w a łe k  C o m m o ­
d or e  N ap ie ra ,  na samej  b lokadz ie  ograniczyć 
się musi ,  W  ś rodkach  tych  p r z y m u s o w y c h  
nic  g roźnego  nie w i d z i m y ,  p r óc z  w s p ó ł d z i a ­
ł ania Rossyi.  Jeżeli  Rossya znacznćj  armi i  do 
Azyi  mniejszej  nie w y ś l e ,  t raktat  ten nędzną  
tylko będz ie  k o m e d y ą ;  jeżeli zaś Rossya w  
50—60,000 Judzi w k r o c z y ,  będz ie  to zd o b y ­
c iem Azyi  mnie j sze j ,  a tak na jw ię k sz em  n ie ­
b e z p i e c z e ń s t w e m ,  w  j akiem się r ó w n o w a g a  
europej ska  od lat 20 z n a jd o w a ł a . "

M e m o r i a l  d e  R o u e n  (dziennik uc ho dz ą­
cy za o rgan  s t r o n n ic tw a  k o n s e r w a t y s t ó w )  u- 
dzieła następującej  w i a d o m o ś c i ;  „ Dzisiaj do-  
szła r zą d u  tu w a ż n a  w i a d o m o ś ć ,  że M e h m e d  
Ali d o w i e d z i a w s z y  się o zabran iu  kilku ok rę ­
t ó w  egipskich p rze z  Cor tvmodore Nap ie r ,  r o z ­
kaz w y d a ł ,  aby armia  Eg ipska  p r ze z  T a u r u s  
p rzeszła .  Ib ra h im  mia ł  się już  spotkać z T i i r

kami  i ich porazić.  W sz ęd z ie  p r z y j m o w a ł a  
go vv pochodz ie  ludność A z y i  mniejszej  z naj-  
w ię k s z ć m  unies i eniem radości .  „ J e n a . "  k tó ry 
o de b r a ł  ro zka z ,  aby się z w y p ły n i ę c i e m  z T u -  
lo n u  w s t r zy m a ł ,  oczekuje  na Admirała  Lalan-  
u e ,  który się z ilot tą Lewari t ską połączy i 
k tó re m u po lecono zająć s t ano wisko  n a p r z e c i w  
D ar d an e l l o m ,  aby spe łn ić - ins t rukcy je ,  k tó re  
m u  s to so wni e  do okol iczności  dane  zo s t an ą .“

Mini s t er  ska rbu  m*ał się s t a n o w c z o  w z b r a ­
niać podpisa/ i ia rozkazu  do tyczącego  *ię ICO 
m i l io n ó w  na d z w y cz a j n e go  k r ed y tu ,  kiedy się 
odp owiedz ia lnośc i  t a ko we j  bez ws pó łdz ia ł an ia  
I zb y  podjąć nie chce.  1’ rzeslario w i ę c  t y m ­
c z a s o w o  na k redycie 6 m i l i o n ó w ,  rozumiejąc ,  
ze gabinet  do niezvi tocznego  z w o ła n ia  I zb  
teraz się zdecyduje.

, Z d n i a 18.  W r z e ś n i a .
Gaze ty  ministeryalrie v\ i adomość  o p ro p o -  

zycyach p o d a n y c h  p rzez  V\ icekróla W.  Porc ie  
za  au ten tyczną  poczytują .  K u r y e r  f r a n ­
c u z  k i tak się w  tej mie rze  w y r a ż a :  „ M e h m e d  
Ali w  tej chw i l i  m o c a r s t w o m ,  co t r aktat  p o ­
c z w ó r n y  podp i sa ły ,  w i e K i  daje p rzyk ład  
i w ie lką  naukę .  Dn ia  28. S ierpn ia  w e z w a w ­
szy do  siebie posłaririika 1’o r ty  poleci ł  m u  p o ­
dać  d y w a n o w i  p r o p oz y c y ę ,  s tó sownie  do któ- 
rćj  on  sarn na dziedz icznym posiadaniu Eg ip tu  
a na d o ż y w o tn i e m  tylko dz ierżen iu  >yryi  z a ­
p rzes tać g o tó w .  Jest  to  t en sam układ,  k tó ry 
Aiąźę Met te rn ich  przez  czas niejaki zamie rzał  
i k tóry się z zdan iem Francy i  zgadza.  M e h ­
m e d  Al i ,  nie chcąc  tego p r z y j m o w a ć  z r ąk  
Pana Pe r i e r a ,  ustępuje t e ra z ,  w i d z ą c  pokój  
śvr tata zagrożony.  O d p o w i a d a  w i ę c  na czyn 
g w a ł t u  c z y ne m  um ia rk o wa n ia .  Ale czyż w '  
S t am b ul e  u m ia r k o w a n ie  to należycie ocenią?  
Nie w ą tp i l i b y ś m y  o tern ani  na m o m e n t ,  gdy-  
b y  D y w a n  s a m e m u  sobie był  zo s ta w io n y .  Ale 
m o c a r s t w a ,  k tóre  d o r a d z c ó w  P o r t y  do  tego'  
s p o w o d o w a ł y ,  iz im staranie o s p r a w y  T u rc y i  
po ruczy l i ,  mo ż e  się w m ie s z a ją ,  aby  b e z w a ­
r u n k o w e g o  w y k o n a n i a  t r ak tatu  dostąp ić .  — 
W p ł y w  R o s s y i  w  Ko ns t an ty no p o lu  m o c n o  
jest u g r u n t o w a n y ;  czyż nie  dołoży  w i ę c  ona 
s ta ran ia ,  aby zapob iedz  u k ła d o w i  n i w e c z ą c e ­
m u  jćj zamia ry  po d  w z g l ę d e m  T u r c y i ?  Mnićj  
j eszcze się sp o d z i e w a m y  po  Lordz ie  P a l m e r - 
s to n i e ,  dopók i  on z e w n ę t r z n ć j  pol i tyce p rz e ­
w o d n ic z y ,  Wszakże  b yć  mo ż e ,  źe świat l i  i 
ro zsądn i  m ę ż o w i e ,  k t ó r yc h  Angl ia  tyle po-  
siada,  inne mieć  b ęd ą  zdanie.  O b y  pamiętal i ,  
że w ni os k i  M e h m e d a  Alego  os ta tnim są w a ­
r u n k ie m  pokoju.  Jeże l i  pobłaża ące kroki,  
czyn ione p rze z  n iego i p r zez  F rancy ję  pop ie ­
r a n e ,  z n o w u  mi a łyby  być zn i w e cz o ne ,  Basza 
o r ęża  śmiało do by ć  m o ż e ,  w z y w a j ą c  Boga na 
ś y y i a d k a  p r a w a  s w e g o ,  a pokój  dozna łby
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w ó w c z a s  niezawodnie  i gdzie indziej zakłó­
cenia, nie tylko nad brzegami Eufratu i u stóp 
T a u r u .“

A n g l i a .
Z L o r i y n u ,  dnia 15. W rześnia .

Dokończenie przerw anego  w  num. w czo ra j­
szym a i tyk u ł u o traktacie z dnia 15. Lipca:

A r t  4. Zaw sze wyraźnie  tak rozumiano, 
że w spom niane v\ poprzedzającym artykule 
w spółdziałanie , mające cieśniny U ardanellów  
i Bosforu i stolicę państwa ultomańskiego o d ­
dać ch w ilo w o  pod opiekę w ysokich  układa­
jących się stron p rzeciw  każde) napaści z s tro­
ny Mehmeda Alego, pow inno  być jedynie u- 
w ażane  za w y ją tkow y  środek, użyty na szcze­
gólne życzenie sułtana i tedynie obronę jego 
na celu mające. Ale się zgodzono, że środek 
ten starożytnemu p raw u  państwa ottomań 
skiego, mocą którego okrętom w o jennym  ino 
ca rs tw  zagranicznych w  każdym czasie do 
D ardanellów  i Bosforu w p ły w a ć  zabronio- 
nem  było , w  niczem ubliżać nie m a ;  a Suł­
tan obwieszcza z swej strony niniejszym ak­
tem, że, z wyjątkiem pow yżej w spomnianego 
p rzypadku ,  stale postanow ił,  na przyszłość, i 
dopóki Porta  w  pokoju będzie, obstawać przy 
n iezm iennej, na starożytnych p raw ach  pań 
s tw a  sw ego opartej zasadzie, iż żadnemu o 
bcemu krę tow i w ojennem u n iew olno w p ły ­
w a ć  do D ardanellów  i Bosforu. Z drugiej 
strony obow ięzu  ą się N. M onarchowie, K ró ­
low a  angielska,. Cesarz austryacki, Król p ru ­
ski i Cesarz rossyjski, że postanowienie  tako­
w e  Sułtana szanow ać i do pow yżej w y ra ż o ­
nych zasad stosować się będą.

A r t .  5. Obecny układ ma być w  przeciągu 
d w ó c h  miesięcy, albo ile możności jeszcze 
w cześniej zratyfikowany i ratyfikacye mają 
b y ć  W  Londynie wym ienione. "

Akt doda tkow y do traktatu obejmuje w a ­
runk i,  podane M ehm edow i Alemu z strony 
Sułtana , za p rzyzw olen iem  czterech europej­
skich mocarstw . C ztery  p ierw sze  artykuły 
tego aktu oddzielnego nic takiego nie zaw ie ­
rają, coby już w iadom em  nie było. Piąty, 
szósty i siódmy są następujące:

"5) Wszystkie traktaty i wszystkie p ra ­
w a  państw a ottomańskiego rów n ie  dla Egi­
p tu  tak i tiaszostwa A cre  obowiązujące- 
mi będą, podług pow yższego odgranicze­
nia tegoż, jak dla każdej innej części p ań ­
s tw a  ottomańskiego; ale Sułtan zezw ala ,  aby 
M ehm ed Ali i jego p o to m k o w ie ,  pod w a ru n ­
kiem, że w spom niany  w yżej haracz regularnie 
w nosić  b ę d ą ,  W imieniu Sułtana i jako dele­
gow ani J. W . w  p row incyach , których zarząd 
jest im pow ie rzony ,  podatki wybierali. Da- 
Uj ustanowiono, żeby Mehmed Ali i jego po­

tom kow ie  pod  w arunk iem , iż powyższe p o ­
datki i daniny wybierać  będą, wszystkie w y ­
datki cywilne) i w o |sk o w t’| ądministracyi w y ­
mienionych prow incyi ponosili. 0) siła lądo­
w a  i morska, jaką Basza I giptu i Acre u trzy ­
m uje ,  ma tw orzyć  część siły zbronej państwa 
ottomańskiego. 7) Teraźniejszy akt odrębny 
ma mieć tę sarnę siłę j ważność , jak gdyby 
s ło w o  w  słowo w  dzisiejsze) był obięty kon- 
wencyi. Ma on być zratyfikowany i ralytika- 
cye równocześnie z ratyfikacyami konw encyi 
Wymienione zostaną"

Potem następuje protnkuł, w  którym sobie 
Porta  w spomniane w  traktacie p ra w o  z a m ­
knięcia Dardanellów dla obcych ok rę tów  w o ­
jennych zastrzega, z dodatkiem, że, |ak dotąd, 
lekkim statkom w oicnnyrn, używ anym  do p o ­
sług korespondencyjnych przez P o s łó w  za- 
przy aźriionych m ocars tw  , w y d aw an e  będą 
ł i rm a n y , dozwalające im Dardanclle przeby­
w ać. Podobnież datow any jest d 15. Lipca 
ta |ny p ro toku ł ,  przez który pełnomocnicy 
Anglii, Austryi, Prus i Rossy i zgodzili się, że­
b y ,  ponieważ z względu na odległość między 
stolicami układających się d w o r ó w ,  rafyfika- 
cye nie tak prędko wym ienione  być mogą, 
jak tego obecny stan rzeczy w  Syry i,  inte- 
ressa ludzkości i najważniejsze względy euro­
pejskiej polityki na poprzednie środki w y m ie ­
nione W d r u g i m  a r t y k u l e  t r a k t a t u  w y ­
magają, środki te n i e z w ł o c z n i e  do skutku 
d o p ro w ad zo n o ,  nie czekając naw e t  na w y ­
mianę ratyłikacyi; dalej, aby Sultan zaraz 
Mehmeda Alego o objętych w  akcie oddziel­
nym  w arunkach  zaw iad o m i! , i aby agenci 
konsularni czterech m ocars tw  w  Alexandryi 
zawiadomienie takow e popierali i wszelkiego 
swego wpły w u  u Mehmeda Alego, końcem 
skłonienia go do przyjęcia podanych mu przez 
Sułtana w a ru n k ó w , użyli. Nareszcie dodaje 
M o r n i n g  H a r a l d ,  w u w a d z e ,  k t ó r ą G l o b e  
także p rzed ru k o w ał ,  jeszcze i to : „Sądzą, że 
także znajduje się tajny artykuł, podług któ­
rego można także jeszcze użyć innych ś ro d k ó w  
przym usow ych i cieśniny D ardanellów  i Bos­
foru dla wszystkich ok rę tów  w ojennych  za- 
mkięte być m ają ."

Z d n i a  16. W r z e ś n i a .
Plan rządu fraricuzkiego, zmierzający do 

obw arow an ia  miasta Paryża, tutejsze dzien­
niki ministeryalne m ocno  ganią, a szczególnićj 
M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  która w  tern nie u-

Eatruje aninajmniejszej rękojmi utrzymania po- 
o ju , jak to  zw ykle  dzienniki francuzkie 

tw ierdzą. — M o r n i n g  C h r o n i c i e  tak się 
W tćj mierze odzyw a :

„Skłonni jesteśmy, napię tnow ać ten  rozkaz 
gabinetow y ró w n ie  cechą m ałej ufności jak i



1374

b a r b a rz y ń s tw a  ; ale n ie  p rzy n io s ło b y  żadnej 
* k o rz y śc i ,  g d y b y śm y  p rz y k ry c h  i o b e lż y w y c h  

s ł ó w  w z g lę d e m  naszych  d raż l iw y ch  są s iad ó w  
u ż y w a ć  chcieli. O g ra n ic zy m y  się za tem  na 
p ro s te m  u b o le w a n iu ,  źe w  w iek u ,  w  k tó ry m  
w szy s tk ie  u c y w i l iz o w a n e  miasta zajm ują się 
znoszen iem  o k o p ó w  i m u r ó w  o b ro n y ch ,  p r z e ­
z n a cz o n y ch  do  w s t r z y m a n ia  w łó c z ę g ó w  n ie ­
przyjacie lskich  , F ra n c y a  czuje p o t r z e b ę  tak 
w s te c z n e g o  k ro k u ,  jakiem jest o b w a r o w a n ie  
stolicy, i p rze z  to m ie sz k ań có w  te jże i okolicy 
n a  zm ien n o śc i  losu oblężenia naraża. P rz y ­
w o d z ą  na u s p ra w ie d l iw ie n ie  k roku  'takiego, 
źe m yśl ta p o ch o d z i  od N a p o le o n a , i w  is to ­
cie godna  o na  jes t  m ę ż a ,  n ie m ającego  innego 
w y o b ra ż e n ia ,  p ró c z  w y o b ra ż e n ia  w ieczne j  
w a lk i  i w ie c z n y c h  za b o ró w .  Jeże li  F rancya  
i jej naczelnicy pow zię l i  zam iar  p ro w a d z e n ia  
w o j n y  za czep n e j ,  jeżeli z n o w u  w  500,000 
w o js k a  do Uossyi w y ru s z y ć ,  W ie d e ń  i B e r ­
l in ,  N eapo l i M a d ry t  obsadzić p r a g n ą ,  p lan  
o b w a r o w a n ia  Paryża b a rd z o  m ą d ry m  n a z w a ć  
należy. K to k o lw ie k  o tak daleko s ięgaiących 
p r z e m y ś l iw a  w id o k a c h ,  czuje konieczność  
o b w a r o w a n ia  w łasn eg o  progu. G d y b y  F r a n ­
cya w  w o jn ie  rniala tylko na celu u trzym an ie  
Swego teraźnie jszego s tanow iska  i w p ł y w u  
w  E u ro p ie ,  bez pognęb ien ia  sąs iadów  sw o ich ,  
W tedy  nie znam y  żadnego  k ra ju ,  k tó ry b y  
m ó g ł  śmielej s ta w ić  czo ło  z d o b y w c o m  p r z e z  
w ie lk ie  m assy ,  m ę s tw o ,  d u ch a  w o jen n e g o  i 
zna jom ośc i  w o js k o w e  s w o ic h  m ieszkańców . 
Jeże li  w ię c  b ro n i  s w o ic h  m il io n ó w  nie d o ­
w ie r z a ,  w te d y  to  ty lko  nas tąpić m o ż e ,  gdy 
p o n o w ie n ie  p la n ó w  L u d w ik a  XIV. i N ap o le o ­
n a  m a  na celu. Je że l i  się rzecz  tak ma isto­
tn i e ,  w k r ó tc e  się to  okaże,  a koalicya z 1812 
ro k u  musi w te d y  p o w tó r n ie  p o w s ta ć  pod  
ś w ię ty m  p ro p o rc e m  w o ln o śc i  europejskie j i 
w ła s n e j  o b r o n y ,  a p r z e c iw  te j ,  zdan iem  na- 
s z e m ,  i w a ły  Paryża  n ic nie pom ogą. Z tego 
to  s ta n o w isk a  u w a ż a n y  p lan  o b w a r o w a n ia  
P a r y ż a  jest z a raze m  d o w o d e m  tw o rz l iw o ś c i  
w  n ie d o w ie rz a n iu  arm ii francuzkićj i lu d o w i  
f ra n cu z k iem u ;  g ro źn y m  p rze z  zagrażanie r o z ­
poczęc ia  w o jn y  zaczepnćj.  “

T o ry s o w s k i  dziennik, S t a n d a r d ,  p r z e m a ­
w i a  w ' t y m ż e  sam ym  d u c h u  i c h w a l i  zupe łn ie  

x zdan ie  p rze z  „ M o rn ig  C hron ic le«  o ty m  p r z e d ­
m ioc ie  o b ja w io n e .  Poczy tu je  o n  p lan  te n  
ty lko  za rys  P an a  T h i e r s a ,  aby  się dłużej 
jeszcze na  s w y m  u trz y m a ł  urzędzie ,  p rzy c zćm  
m ą d rz e  korzystać  um ia ł  tak z zręczn ie  w zn ie -  
conćj o b a w y  p o m ię d zy  lu d e m  p rzed  z a g ra ­
n ic zn y m i n ie p rz y jac ió łm i,  jak z o b a w y  L u d ­
w ik a  F ilipa  p rz e d  pery o d y czn ie  p o n a w ia n e m i  
z a b u rzen iam i w  P a ry żu .  P o d  w z g lę d e m  o- 
b r o n y  P ary ża  p rzeciyy  o b c e m u  yyojsku n a  to

• • S t a n d a r d "  u w ag ę  z w r a c a ,  że tak  ludne 
m ia s to ,  jak iem  jest P a ry ż ,  m im o  w sze lk ich  
w z m o c n ie ń ,  k tó re  zdan iem  w szy s tk ich  na 
rzeczy  ta k o w e j  zna jących  się m ę ż ó w ,  d o p ie ­
ro  po 6 lub 8 la tach ukończone  być mogą, gło- 
denr w  n a d e r  k ró tk im  czasie do p o ddan ia  się 
m o ż e  byc zm uszone .  Co się zaś g o to w o śc i  
d z ie n n ik ó w  parysk ich  d o ty c z y ,  z jaką te raz  
pop ie ra ją  p r o je k t ,  d a w n ie j  m o c n o  p rze z  nie 
ganiony i zbijany, w y ra ż a  w sp o m n ia n y  d z ie n ­
ni k:  . .L u d  paryski w a r t  jest ,  aby  go zm uszo- 
no do znizenia karku pod  n iezm icrnem i uzbra-  
jan iam i,  czyn ionem i w  celu u ja rzm ien ia  g o ,  i 
z a p e w n e  b łędu  sw eg o  p o ż a łu je ,  gdy już za 
późno  będzie . P ra sa  zaś (dz ięk i  s z tu k o m )  
szczęśc iem  w  kraju  naszym  n ieznanym  — tak 
dalece zdaje się być  w  ręk u  r z ą d u ,  źe massa 
ludu  w  obecnej c h w il i  p r a w ie  ca łk iem  p o z b a ­
w io n a  jest o rg a n u  sw e g o  w  św iec ie  d z ien n i­
karskim. t<

Z  d n i a  17- W r z e ś n i a .
Z a m i a n a  r a t y f i k a c y i  t r a k ta tu  z dnia 15. 

L ip c a  m iędzy  uk ładającem i się 5 m o c a r s tw y  
o n e g d a j  w  w y d z i a l e  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h  n a s t ą p i ł a .

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  H i s z p a ń s k i e j .

B a  j o n  n a ,  dnia 12. W r z e ś n ia  D onoszą  
z M a d ry tu ,  że K r ó l o w a ,  jak się zda je ,  nie tak 
za raz  jeszcze W a le n c y ą  opuści.  W ysła ła  ona 
G en e ra ła  L e o n a  w  m iejsce G en e ra ła  A ldany  
jako G e n e r a ł - K a p i t a n a  do  M a d ry tu ,  ale s ą ­
d z ą ,  że go w  stolicy nie p rzy im ą. E sp a r te ro  
m ia ł  po  p rzeczy tan iu  p rze łożen ia  R ady  m ie j­
skiej p o w ie d z ie ć ,  źe K r ó l o w ą  Izabellę  I I . ,  
K r ó l o w ą  R e g en tk ę ,  konsty tucyą z 1837. roku  
i k ró lew sk ie  p rzy w ile je  pop ie rać  b ę d z ie ;  nie 
uczyn ił  p rzecież żadnego  k r o k u ,  dla oparc ia  
się ru c h o w i .  B arce lona  o św iadczy ła  się za 
ru c h e m  i w szy s tk ich  tam  u zb ra ja ją ,  co  ty lko 
b ro ń  unieść zdolni. G ło s z ą , źe 20,000 ludzi 
z arm ii E sp a r te ry  także się za rz ą d e m  J u n ty  
p r o w iz o r y jn e j  o św iadczy ło .

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e j ,  d. 10. Wrześrr.

(Gaz.  Uziąs.) — S to so w n ie  do l is tów  z K o n ­
s tan tynopo la  z dn. 2 m . b. o d b y w a ły  się tani 
ciągle o b rad y  m iędzy  r e p re z e n ta n ta m i  cz te re ch  
m o c a r s tw  i R eszydą  Baszę. P rz y b y ły  do S ta m ­
b u łu  Rossyjski G e n e ra ł  - A d ju tan t ,  B aron  Lie- 
w e n ,  p r z y w ió z ł  P o rc ie  donies ien ie ,  źe p ią ty  
k o rp u s  arm ii  Rossyjskiej p o d  G e n e ra łe m  Lii- 
ders ro zk a z  m a do z a a m b a rk o w a n ia  się na 
p ie rw s z e  w e z w a n ie  do K o ns tan tynopo la .  P o ­
s ta n o w io n o  o ra z ,  k o p s u ló w  A nglii ,  A u s try i ,  
Rossy i i P ru ss  z A lexandry i  o d w o ła ć .  —  L isty  
z S m y r n y  d o n o s z ą ,  że flotta f rancuska nie-
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w z ru s z e n ie  p o d  M ytileną i V u rlą  s to i ,  w ię c  
w  małej ty lko od D a r d a n e l ló w  odległości,  
k tó re  na tychm ias t  o p a n o w a ć  z a m ie rz a ,  skoro  
flotta Rossyjska. ku  B o s fo ro w i w y ru s z y  albo 
Ib r a h im  Basza przez  Taurus p rze jdzie .

Rozmaite wiadomości.
C i e k a w o ś c i  z K r a k o w a .  —  ("Dok.) — 

W id z ie l iśm y  n ie k tó re  w y r o b y  i m ode le  ucz ­
n i ó w ,  d o w o d z ą c e  jaką korzyść  odnieśli z sto 
la r s tw a  i to k a r s t w a ,  w ie le  r y s u n k ó w  A rc h i­
te k ton icznych  p ięknie  ro b io n y c h  _ a ^szczegól­
niej rysunk i ro zm a ity ch  narzę'dzi i m ach in  
p o d  p r z e w o d n i c tw e m  Professo ra  D r, C y b u l  
skiego, w y k o n a n y c h  zasługujących na w ie lk ie  
p o c h w a ły .  Szkoła M alarska d a w n ie j  p rzy  
U n iw e rsy te c ie  b ęd z ąc a  jest tu ta j p rzeniesiona,  
m a  b a rd z o  znaczny  zb ió r  p ięknych  a r ty k u łó w  
g ip s o w y c h ,  ż a ło w a ć  ty lko  p o tr z e b ę  iż n iema 
sali z s tó s o w n e m  św ia t łe m  aby  u cz n io w ie  
k o rzys tać  mogli z ty c h  p ięknych  s ta ro ży tn y ch  
o d l e w ó w .  P o k aza n e  n a m  rysunk i u c z n ió w  
p o d  p r z e w o d n i c tw e m  P ro fesso ra  J .  N. Bi- 
żańskiego n ie p o zo s taw iły  n am  nic w ięc e j  do  
ży czen ia ;  b o  są z n a jw iększą  p recyzyą ,  s t a r a n ­
nością i p o p r a w n y m  rysunk iem  w y k o n a n e ;  
szczególnie j g ło w a  k o p i jo w a n a  z o ryginału  
Ju l ien a  na mniejszą skalę p rz e z  Balickiego 
pod  w z g lę d e m  w y ro b ie n ia  jest rza d k im  szcze­
g ó łe m ,  g low yr z gipsu p rz e z  S z u b e r ta ,  P łoń -  
czyńsk iego .  Nagajskiego, C e rc h ę ,  W r o ń s k ie ­
go m ają  dobre j  szkoły za le ty ,  a p iękne  A k w a-  
re lle  C e rc h y  obiecuią zdatnego artystę  w  ty m  
rodzaju .  Z p ra c  o le jnych  p rzez  u c z n ió w  pod  
p r z e w o d n i c t w e m  Professora  K orne lego  Szta t-  
kera  b ęd ą cy c h ,  w id z ie l i śm y  n ie w ie le  i sam e 
począ tk i  p ró cz  jednej półfigury m ęzkiej p rze z  
J a n a  Zielińskiego o d m a lo w a n e /  W yborn ie ,  
w  którćj styl m a lo w a n ia  jest zupe łn ie  o d ­
m ie n n y  od  innych  i okazu je  w  ry sunku  zn acz­
ną w p r a w ę .  P o r t r e t  i pare  m ode li  o d m a lo ­
w a n e  p rze z  S to lzm an a  mają k o lo ry t  niezły, 
ale to  nieszczęście i i  z b y w a  im  na ry sunku  
k tó rego  b ra k  zupe łny  i w .  p racach  innych  
u c z n ió w  pokazu je  się. Z  tąd z a p ro w a d z i ł  
nas  D y re k to r  do  p r a c o w n i  P. C e p to w sk ie g o  
P ro fessora  r z e ź b ia rs tw a  r  tu  w idz ie l iśm y  d w ie  
p iękne  k o m p o z y cy e  p rz e z  n iego  w y k o n a n e ,  
jedna  z gliny  ok rąg ło  w y s ta w ia ją c a  A garę  z 
I z m a e le m  na p u s z c z y , d ruga w  horeliefie z 
g ipsu  w y o b ra ża jąc a  p ie rw s z e  spo tkan ie  J a k u ­
b a  z Rachelą. P rz e d m io t  te n  b y ł  dany  p rz e z  
K ó m ite t  K o n k u rs o w y  do w y ro b ie n ia  K a n d y ­
d a to m  ubiegającyrti się o p o sa d ę  P ro fesso ra  
r z e ź b ia r s tw a ,  k tó ry  w in n i  byli z ro b ić  w  dn iach  
ośm iu . W s k u te k  najlepszego  w y k o n a n ia  P .  
C eptoyyski posadę  P ro fesso ra  r z e ź b y  o t r z y ­

mał. A r ty s ta  te n  by ł w  w ie lu  p ie rw sz y c h
zag ran icznych  A kadem iach  a szczególnićj p o d  
s ła w n y m  T h o rw a ld s o n e m  w  R zym ie  n a jw ię ­
cej doskonalił  s ię ,  co z p rac  Jego  p ło d u  n a j ­
lepiej się daje poznać  i w id ać  iż jest uczn iem  
w ie lk iego  mistrza i jego to rem  dąży do s ław y .  
W  p racach  u c z n ió w  pod  Je g o  p r z e w o d n i c t ­
w e m  b ęd ący ch ,  k tórzy  dop ie ro  trzy  miesiące 
jak rozpoczęli  n aukę  m o d e lo w a n ia  w  glinie, 
zadziw ia jące  postępy  u jrze l iśm y ,  a o sob liw ie  
l e w  z małego p o w ię k s z o n y  p rzez  Jgn .  S c h u ­
b e r ta  z w ra c a  u w a g ę ,  jak r ó w n i e  g ło w y  i fi­
gury  z rob ione  p rz e z  Alex. P łonczyńsk iego , 
N agajsk iego , S teh lika  E d w a r d a ,  C e rc h ę ,  
W ro ń sk ie g o ,  E r t ia  dają w y so k ie  w y o b r a ż e ­
nie o dobrej  i ła tw e j  m etodz ie  P. C e p to w s k ie ­
go w  nauczaniu  m łodz ieży  sztuki rzeźbiarskiej.  
W idzie liśm y także d w ie  figury skończone  
p rz e z  Niego z p ia skow ego  k a m ie n ia , jedna  
w y o b ra ża jąc a  K o p ern ik a  a d ruga P e lry ce g o ,  
m ające  trzy  łokcie w y s o k o ś c i , f igur takićj 
w ielkości będz ie  ośm  i p rzy jdą  na z e w n ą t r z  
do dekoracyi gm a ch u  Biblio teki Jagiellońskićj 
k tóra  w  ty m  czasie p r a w ie  n o w o  się res tauru je .  
W yszed łszy  z p r a c o w n i  r z e ź b ia rs tw a  zapro- 

o n o w a n o  n a m  zobaczyć salę Jagiellońską, 
tóra p rze z  ś. p. M ichała S tac h o w icz a  jest 

m a lo w an ą .  W e sz l iśm y  ta m ,  ale z p o w o d u  
res tau ru jącego  się gm achu  w szys tk ie  ściany 
na k tó ry c h  są o b razv  m a lo w a n e  poob ijano  
g ru b y m  p a p ie re m  aby o ch ro n ić  od u sz k o d ze ­
nia, jednę n a w e t  ścisnę z w a lo n o  już na k tó re j  b y ł  
o b ra z  p rzedstaw -a iący  Z y g m u n ta  111. i N eu-  
m a n o w ic z a  Rektora U n iw e r s y te tu  K r a k o w ­
sk iego ,  jak tem u K ró l do  innych  h e r b o w y c h  
pieczęci A kadem ick ich  dodaje  b e r ło  K r ó l e w ­
skie. O braz  te n  w id z ie l i śm y  w  kopii pod  
D yrkecyą  Professora  Biźańskiego p rz e z  t r z e c h  
u c z n ió w  P ło nczyńsk iego ,  S z u b e r ta ,  a m ia n o ­
w ic ie  W ojc iecha  Eliasza w y k o ń c z o n y  n a  
p łó tn ie  k le jo w em i f a rb a m i ,  p rz e d s ta w ia  o n  
w ie r n y  pędze l n ie śm ierte lnego  S tac h o w icz a  
i zos tan ie  m iłą  p am ią tk ą  dla p o to m n y c h .  P rz y  
tej okazyi n ie m o źe m y  p o m in ą ć  aby^ zasłużo­
nej p o c h w a ły  nie oddać P. K a r o lo w i  K re m e r  
A rc h i te k to w i  i B u d o w n ic z e m u  p rz y  U n i w e r ­
sytecie Jagiellońskim a te ra z  g łó w n ie  i p od ług  
s w e g o  p lanu  re s ta u racy ą  b iblioteki Jagiellori- 
kiej k ie ru jące m u ; styl ca łego g m a ch u  jest g o ­
tycki. P. K re m e r  w  p lan ie  sw o im  um ia ł  się 
przejąć d u ch e m  tego stylu i n ie ty łko źe w ł a ­
śc iw ie ale n a w e t  b a r d z o  ozdobn ie  p r o je k to ­
w a ł  w ie le  części tego g m a c h u ,  z k tó r y c h  n ie ­
k tó re  w id z ie l i śm y  już w y b o rn ie  w y k o n a n e  i 
W  s w y c h  m ie jscach  um ieszczone . G d y  u- 
kończoną  będzie  ta b u d o w la  do  p i e r w ­
szych  w  ty m  stylu liczyć się m o ż e  w  K ra -  
koyyie. M łody  te n  artysta  f jeżeli ciągle
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i tak gorliwie jak dotąd oddaw ać się będzie 
aw em u zaw o d o w i bez zarozurnienia, wysoki 
stopień w  tej sztuce osięgnie i unieśmiertelni 
się. — Pisano w  K rakow ie ,  dnia 11. W rz e ś ­
nia 1S40. K. N.

Z a t o p i e n i e  m i a s t a  N a t c h e z  w  A m e ­
r y c e  P ó ł n o c n e j .  O  spustoszeniu, które 
n ied aw n o , przez nadzwyczajny przypadek na 
tu ry  spotkało miasto Natchez w  Ameryce 
Północnej, dzienniki Nowojorskie poda;ą 
szczegóły następujące-- Dnia 7. Maja r. b. o- 
koło godziny drugiej po południu oberw ała  
się chmura trąbą morską z w a n a , nad miastem 
Natchez i p raw ie  do szczętu je zalała. Nie­
w iad o m o  jeszcze dokładnie, ile przy tern ludzi 
zginęło; dotychczas nie można odszukać oko 
ło 61)0 osób Znaczną ilość zatonionych r z e ­
ka z sobą porw ała . W  czasie tego nieszczę­
ścia trzęsła się ziemia tak g w a łto w n ie ,  iż się 
gmachy na g ło w ę  sw ych  mieszkańców w a ­
liły, a ci, którzy przed pow odzią  na najw yż­
sze piętra uciekli, pod upadającemi dachami 
zgruchotani zostali. Z  zadziwieniem spostrze­
żono, iż najmocniejsze gmachy zupełnie się 
w  gruzy zapadły, podczas gdy drew niane, 
w ą tłe  budynki,  śród natarczyw ego orkanu 
się ostały. W  godzinę po tej strasznej klęsce 
przedstaw ił się oczom okropny w id o k ,  dolne 
miasto zupełnie znikto! W zburzone  b a łw any  
uniosły z sobą wszystkie d om y , sklepy, m a­
gazyny i ludzi, którzy w  pospiechu bezpiecz­
nego schronienia, znaleźć hie mogli. P rzepa­
ści w o d n e  pochłonęły także trzy n iedaw no  
tam  przybyłe  statki p a ro w e  raz«m z w szystk i­
mi podróżnym i, a 170 innych, towarami na­
ładow anych  większych  s ta tków  żaglowych 
zn iknę ło , ani śladu po sobie nie zostawiwszy!

W  i e I k a p 1 a m a w  s ł o ń c u . — W  Dzien­
niku D i d a s k a l i a  czytamy: »Praw dziw em  
szczęściem nazw ać  m ożna, iż nie wszyscy lu­
dzie baw ią  się astronomiją i źe tylko uczeni, 
u  k tórych  czas i przestrzeń nie wiele znaczą, 
tą  niebiańską umiejętnością się zajmu.ą. I tak 
dow iadu jem y się od tych p a n ó w  o rzeczach, 
na k tóreby  nieumiejętny człowiek p raw dz iw ie  
struchleć musiał. Do takich rzeczy policzyć 
m ożna doniesienie profesora Guithuisen w  
M onachium , k tóry  d. 19. L ipca około godziny 
dziewiątćj zrana dostrzegł na słońcu najwięk­
szą p lam ę, jaką w  tym  stuleciu widziano. 
Nadm ieniona plama obejm ow ała  przeszło 188 
m ilijonów  jeograficznych mil czworobocznych, 
była w ięc  dwadzieścia razy większą niżli po­
w ierzchn ia  naszej ziemi. — Przyznajem y ze 
w szech  m ia r ,  iż to  jest największa p lam a, o 
jakićj kiedy słyszeć się nam zdarzyło , ale nad­
m ienić w y p ad a ,  iż jest w ie lką  sztuką obej­

rzeć okiern przestrzeń, wynoszącą 188 mili o- 
n ó w  mil czw orobocznych. Wszakże taka 
przestrzeń  przechodzi wszelkie ludzkie po ję ­
cie !<«

P o m i e s z k a n i e  p a n i  G e o r g e s  S a n d  
w  zamku Nohant. Nad drzw iam i pokoju jest 
napis: »>La fumee de la gloire ne vaut pas la 
fumee de rna pipe.« W środku poko u stoi 
na podstawach p o w a ż n e ,  bardziej szerokie 
niż długie łóżko prababki. N aprzeciw  niego 
źw ieręiadlo , które niegriy do Dyjanny Poitier 
należało, na około wiszą fajki, sztylety, r ó ­
żańce i sandały. Na piecu stoi Chrystus z 
bronzu. Krzesła r a i n e s s a n r e ,  kilka obra­
z ó w  Rafała, zegar ścienny, który królowi Le­
szczyńskiemu odliczał godziny, serwis na her­
batę i k a w ę ,  chińskie w a z y ,  stary na stoliku 
leżący pulares, uzupełniają u m rb lo w an ie ,  k tó­
re tu i owdzie bez sym etryijest porostawiane. 
Jednakże najważniejszy m ze wszystkich mebli 
,est ekran , na którym poetka ta poprzylepiała 
śmieszne od s ław nych  m ężów  do nićj pisane 
listy. Georges Sand lubi rów nie  muzykę jak 
i zapachy. Jakoż pokój jej zaw sze w onią  
W schodu. Lubi ona zajmować się kwiatami 
i utrzymuje , iż trudniej jest piękny uw ić  b u ­
kiet, niż najpiękniejszy napisać romans. Do 
obszernego jej pokoju przytyka mały gabinet, 
w  k tórym  kruszce, ow ady  pamiątki z odby­
tych podróży , różne gatunki ruchu i rozm a­
rynu  na gurach uszczkniętego, porozrzucane 
leżą; na ścianie wisi ok rę tow a m ata ,  a obok 
popsutej gitary widzisz trupią g łow ę. Cały 
ten gabinet jest bardzo posępny i zda e ci się, 
iż w  nim  L e l i  j a  z sw em i narzekaniami p o ­
wstała .

A l ć e - v e r t e  jestto P r a t e r ,  jestto L o n g -  
c h a m p  bruxelski. Jak  wszędzie  tak i tam 
w idać  m ałpow anie  Pa ryżan , a jak w  Bru- 
Xeli w  ogólności słyszeć lubią, gdy to miasto 
m ałym  Paryżem nazw iesz , tak też A l ć e -  
v e r t e  zow ią  tam zw ykle  m ałym  L o n g -  
c h a m p .  A przecież A ł e e - v e r t e  ma w ł a ­
śc iw ość , jaką ani Paryż ani W iedeń , ani też 
jakikolwiek plac rozryw ki publicznej w  E u ­
ropie  poszczycić się nie m oże, to  jest, ma w i­
dok arcy-spaniały. A l e e - v e r t e ,  jakkolwiek 
na wązkići przestrzeni, jednoczy w  sobie 
wszystkie w ynalazki, jakie tylko duch czło­
w ie k a  dla oderw ania  się od bry ły ,  na którą 
na tura  go rzuciła , wymyślić  zdoła. Podczas 
gdy na drodze przerzynającej tę aleję, snują 
się ludzie pieszo, końmi i p o w ozam i,  tuz ko­
ło d rz e w  po lew ej ręce ciągnie się przyjemny 
kanał, po k tórym  dla rozryw ki z Lekenu do 
B ru x e l i , a z Bruxeli do Lekenu na łodziach 
się p łynie; po p raw ej stronie zaś, naw e t  małym 
r o w e m  od alei n ieoddzielona, idzie bokiem



d o  M ech lina  i A n tw e rp i i  p ro w a d z ą c a  kolej W  nas tępu jących  w  p o w ie c ie  S zub ińsk im  
że lazna  tak b l iz k o ,  i ż zna jdu jący  się w  paro -  p o ło ż o n y ch  m ie jscach ,  jako to :
w y m  p o w o z ie  p o d ró ż n i ,  s w o im  zna jom ym , 
k tó rzy  się w  Alee ver te  p rze ch ad z a ją ,  d o b ry  
w i e c z ó r  p o w ie d z ie ć  m ogą. Je s tze  taki drugi 

lac w  E u ro p ie ,  gdzieby  kon ie  i p o w o zy ,  o- 
rę ty ,  lo k o m o ty w y  i pieszo idący  ludzie na 

ta k  w ą z k ić j  p rzes trzen i p r a w ie  obok  siebie 
m ieśc ić  się m og li?  Zais te ,  p o d r ó ż n y ,  k tóry  
n a  sam o tn y c h  a lpejskich g ó rach  spaniałość n a ­
tu ry  p o d z iw ia  i w  niej za top iony  nad nice- 
s t w e m  i nędzą  ludzką żałośnie sę zastanaw ia ,  
n  e d i  idzie do  tej alei, tam  c z ło w ie cz eg o  ducha 
p o w a ż a ć ,  i w  siły s w o je  o tu c h ę  pok ładać  się 
n a u c z y ,  a jeżeli w ie lk ą  i po tę żn ą  jest na tu ra ,  
t e m  w ię k s z y m  i po tężn ie jszym  jest c z ło w ie k ,  
k tó ry  ją w  s w o ję  s łużbę w p rz ę g a .

OBWIESZCZENIE.
Na d o b ra c h  D r z ą ż g o w o  w  p o w ie c ie  

S z red z k im  p o ło ż o n y c h ,  na  m ocy  obligacyi no- 
ta ryczne j  z dnia 18. C z e r w c a  1&0S. roku , p r o ­
to k ó łu  z dnia 17. G ru d n ia  1819. ro k u  i u k ła d u  
d z ie rż a w n e g o  n o ta rycznego  z dn ia  10. C z e r ­
w c a  ro k u  1816. i s to so w n ie  do  ro z rzą d zen ia  
z dnia 29. Ma a roku  1820. w  R u b r .  I I I .  Nr. 
13. dla W o jc ie ch a  L u k o m sk ie g o  30,000 Tal .  
z a in ta b u lo w a n e  były .  S u m m a  pom ien iona ,  
w z g lę d e m  k tórej  na d n iu  10. C z e r w c a  ro k u  
1S20. rekogn icya  udz ie loną  zos ta ła ,  i k tó ra  
sub insk rypcyam i n a  rz e c z  K aro la  F ry d e ry k a  
G u m p r e c h ta  k u p c a ,  A d a m a  W ro m e ck ie g o  
k u p c a ,  A lex a n d ra  Brzeźanskiego, Jó z e fa  S ta ­
b le  w sk iego  S ędziego  T r y b u n a ł u ,  A b r a m a  
M a m m r o th  k u p c a ,  P io t r a  R o m a s z e w s k ie g o ,  
P io t r a  S t re m m le ra ,  Idziego  M ejera  M a m m ­
r o t h  kupca  i T o m a sz a  B oguckiego obciążoną 
zo s ta ła ,  p rzy  subhastacy i d ó b r  rze czo n y c h  
w  ilości o ko ło  16,000 T a l .  do  percepcy i p r z y ­
sz ła ,  p e rc ip ie n d u m  to  w  b raku  d o k u m e n tu  
je d n a k o w o ż  do  m assy specyainej w z ię te m  być 
m usia ło .  D o k u m e n tu  p o m ien ionego  d o ty c h ­
czas n ie m o ż n a  by ło  d o s ta w ić ;  w z y w a j ą  się 
p rz e to  w szys tk ie  osoby n ie z n a jo m e , k tóre  jako 
w łaśc ic ie le ,  su k c esso ro w ie ,  cessyonaryusze, 
posiedzic ie le  z a s ta w n i ,  -lub też  dzierzycieje, 
d o  m assy  specyainej tćj p re tensye  m ieć m n ie ­
m a ją ,  aby  t a k o w e  p o d  un ikn ien iem  prek luzy i 
W  te rm in ie  w  ty m  zam ia rze  n a

d z i e ń  10.  L i s t o p a d a  1 8 4 0 .  
z ra n a  0 godzin ie  lOtćj p rz e d  U r.  S u t t in g e r  
R e fe ren d a ry u sz em  G łó w n e g o  S ą d u  Z ie m ia ń ­
skiego w y z n a c z o n y m  podali i u d o w o d n il i .  

P o z n a ń ,  dnia 1. K w ie tn i a  1840.
K T ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

Wydziału I.

1) w  N o w e m  Dębie,
2 )  w  W a ło w n ic y ,
3) W K o b y ła m i ,
4) w  H udzie  i A sch e rb ru c h u ,
5) w  T rz c in c u ,

d o  d ó b r  Ł ab iszyna  na leżących ;
6) w  S z a ra d o w ie ,
7 )  w  Sm oln ikach ,
8 )  w  G rzeczne j  pannie ,

do  d ó b r  S zubińsk ich  n a leżących ;
9y w  D o m b r ó w c e ,

d o  S łu p ó w  na leżącem ;
10) w  Kani,
11) w  L u d w ik o w ie ,

d o  G rocholińsk ich  d ó b r  należących, 
regulacya s tó su n k ó w  d o m in ia lnych  i w ło ś c ia ń ­
sk ich ,  tudz ież podzia ł w spó lnośc i  i ab lucya  
po jedynczych  s łużebnośc i ,  n iem nić j zac ięgów , 
c z y n s z ó w  i in n y c h  c ięż a ró w  nie ty lko jest 
w  b ie g u ,  ale po  części już blisko ukończenia .  
T a k ż e  nastąpił  po d z ia ł  p o m ię d z y  w łośc ianam i

12) w  s ła b o m ie rz u ,
13) w  S u l in o w ie ,
14) w  S łę b o w ie ,

w  W ą g ro w ieck i ra ,
15) w  S a rb in o w ie ,

w  S zub ińsk im  pow iec ie ,  
im  w sp ó ln ie  należącego pastwi*-'''1* W rz o sy  
n a z w a n e .

P oda jąc  to  w  skutek  f- 25- i 26. . ro z rz ą d z e ­
nia z dn ia  30. C z e r w *  1834. n im e jsz ćm  do  
publiczne j w iad o m o ś- i ,  w z y w a m y  w szy s tk ich  
n ie w ia d o m y c h  in te -e s se n tó w , k tó rz y b y  w  r z e ­
czo n y ch  c z y n n o ^ ia c h  u dzia ł  m ie l i ,  a szcze­
gólniej ty c h ,  którzy do  p o sa d  i g o sp o d a rs tw  

a )  w  R u d z i e ,
1) Jana Pijana,
2)  Karola L u d w ik a  E w e r t ,
3 y ja k ó b a  S trohsche ina ,
4 )  M ichała  A ugustina  S agert ,
5)  J a n a  Liidke,
6) E rd m a n n a  Bogum iła  Zabel,
7) F e rd y n a n d a  S trohscheina,
8 )  M ichała  Alf, ,
9) M aryanny  S zm id t  zam ężne j Adsm^

10) Zofii R o s e n t r e te r  zam ężnć j E ver t ,
11) M ichała K o b e rn ik a ;

b ) w  A s c h e r b r u c h u ,
1 2 ) M ichała F e rch ,
1 3 )  K aro la  S te n z e l ;

c) w  N o w ć m  D ę b i e ,
1) A n d rz e ja  G ra m ,
2) K ry sz to fa  Afeld,
3)  B ogum iła  S tabnb ,
4) A ugustina  Radke,
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5) Anny K atarzyny Draeger zamężnej Bo* 
gumiły Radke,

6) rodzeństw a Rozyny i Jakóba Grams,
7) Anny K atarzyny ow dow ia łe j  E rdm ann  

z domu Gunther,
8) Karoliny Guse zamężnej za Michała Bade,
9) Samuela G use ;

d) w  VV a ł o w  n i c y ,
4) Daniela Kruger,
2) Elżbiety Splitt zarriężnćj Schubert,
3) Doroty  Ristan i Krysztofa M antheia m ał­

żonków ,
5) Jana B e h n k e ;

e) t a k  j a k  i d o  p o s a d  w  K o b y l a r n i  
p raw a  własności sobie rościć mniem ali,  aby 
w  terminie

14. L i s t o p a d a  r. b. 
o godzinie 9tej zrana w  biórze podpisanej 
Kommissyi specyalnej w  Szubinie stanęli koń ­
cem dopilnowania  p ra w  sw ych albo osobiście, 
albo też przez p raw nie  upełnomocnionych za­
s tępców , w  przeciw nym  bow iem  razie po- 
w yż  w zm iankow ane  czynności n a w e t  z po­
k rzyw dzeniem  przec iw  sobie za dobre uznać 
m uszą, i z źadnemi nadal wnioskami słuchani 
nie będą. t

Szubin , dnia 12. sierpnia 1840.
K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  s p e c y a l n a  

p o w i a t u  S z u b i ń s k i e g o .

D obra  R y c h n a w ,  położone półtorćj mili 
od Kalisza, mające grunta w  większej p o ło ­
w ie  pszenne, w y s iew u  w  czw arte  pole prze­
szło 380 korcy, są do pi-edania. Taxa sądo­
w a  tych dóbr w ynosi 239*32 złp. — Z sza­
cunku pozostanie na gruncu  <]0 stu tysięcy 
złp. — Przedaź  łych dóbr jako należących do 
małoletnich nastąpi sądow nie pw.ed Delego­

w anym  T ry b u n a łu  Kaliskiego w  Kaliszu 
w  miejscu posiedzeń tegoż T rybunału  dnia 5. 
Listopada 1840.. roku. — Bliższe szczegóły o 
tych dobrach powziąść można na miejscu, 
i w  Kaliszu u W. Fijałkowskiej w d o w y ,  przy 
ulicy W arszawskiej, w  domu Pana B ernhard t 
mieszkającej.

Mam zaszczyt niniejszem najuniżeniej d o ­
nieść, iż osiadłem w  mieście tu te jszem ; przy­
rzekam zaraz nietylko sumienne wykonanie  
poruczonych mi zleceń, ale też s tosow ne He 
można najumiarkowańsze ceny. j

Poznań, dnia 21. W rześnia  1840.
F e r d y n a n d  K l a u ,  exam inow any mularz, 

przy ulicy Półw si pod liczbą 35.

Wszelkiego rodzaju lampy w  najnowszych 
form ach , pomiędzy innerni lampy s to łow e 
oszczędzające olej w  w y k w in tn y m  kształcie, 
jako tez inne wszelkiego rodzaju to w a ry  la­
k ierow ane i n o w e ,  przezemnie polepszone 
maszyny do kaw y  przedaję po cenach nad 
zwyczaj umiarkowanych.

M. K i e r  s k i, blacharz. Ulica sze­
roka J\3  18.

D o n i e s i e n i e  o n a u c e  t a ń c ó w .
P o d p i s a n y  m a  h o n o r  n a j u n i ż e n i e j  d o n i e ś ć ,

iż nauka tańców  z dniem 1 Października się 
rozpocznie.

S i m o n , ,  nauczyciel tańców .

Pająki i lampy w  najnowszych kształtach 
i każdej wielkości, przedaje po cenach nader 
tanich. S. K r o n t h a l ,

w  starym rynku Nr. 98.

N azw y  kościo łów

W  niedzielę dr;a 27. W rześnia 1840 r. 
będą hieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 18. 
24. VVriesnia 1840.

aż do

przed południem. po południa.
urodziło się . i umarło ślub

wzięłochło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci 
%e ir.sk.

W  kościele katedralnym X. Poeniten. W ieru ­
szewski 3 2 <1W  koś. farn.S.MaryiMagd. - Dz. Zejland ---- , i ,

S.  W ojciecha . . •• . - Mans.Balcerowaki —  ‘ 3 i 1 2
W  kościele Sw. Marcina - Prob Kamieński —  1 1 1 3 3
Gmina niemiecko-katolicka - Pawelke X. Pawelke ___ r ' H f  ł  j

Dominikanów . . . . - Kapłan Scholtz — I Tm - ; , 1 i • *,
W  klaszt. sióstr miłosierdzia -  Prob. Dyniewicz . — __
W  ewanielickim S. Krzyża Superint. Fischer Kand, Kade 3 •4 2 5 / . -i
W  ewanielickim S. Piotra Kand. Jahner — 1 __ 1
W  kościele garnizonowym Pastor dyw, Hoyer — 3 1 3 ;

1 Ogółem . | 11 | 9 1 40 1 13 | -6 I


